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FR A N C U S K I 
G E N E R A Ł  
W  W A R S Z A ­
W IE . Do W ar­
szawy przy­
był gen. Louis 
Faury, wypró­
bowany przy­
jaciel Polski, 
który na sta­
nowisku dy­
rektora W yż­
szej S z k o ł y  
W o j e  n n e j 
w Warszawie 
w latach 1919 
do 1928 poło­
żył niemałe 
zasługi dla or­
ganizacji na­
szej armji. 
Przy  sposob­
ności swego 
pobytu w na­
szej s t o l i c y  
generał Faury 
s t w i e r d z i ł  
świetny stan 
dzisiejszy na­
szego wojska 
zarówno pod 
względem per­
sonalnym jak 
i technicznym. 
Na zdjęciu ge­
nerał Faury, 
o p u s z c z a j ą ­
c y  d w o r z e c  
G ł ó w n y  w 
Warszawie w 
tow. gen. Re­

gulskiego.

Na prawo: DOW ÓDCA ESTO Ń SK I S TR A Ż Y  G R A N I­
C Z N E J W  PO LSC E . W  towarzystwie swoich najbliższych 
współpracowników przybył do Po lsk i dowódca estońskiej 
straży granicznej gen. Ants Kurv its celem nawiązania sto­
sunków z naszą armją i K. O. P. Zdjęcie nasze przedsta­
wia gen. Kurvitsa, składającego hołd u mogiły Nieznanego 
Żołnierza w Warszawie. a<j. Fot. „Św ia tow id".

P. PREZYDENT R. P. PRZYJM UJE B. OCHOTNIKÓW ARMJI 
PO LSK IEJ. Na zjeździe b. ochotników arm ji polskiej w Warszawie 
wśród powszechnych oklasków postanowiono złożyć hołd P. Prezyden­
towi R. P. Na zdjęciu chwila, kiedy na dziedzińcu zamkowym P. P re­
zydent R. P. przechodzi przed frontem delegacji Związku b. ochotników 
arm ji polskiej, którzy pochylają przed nim swe sztandary.

A*. Fot. „Światowid".

iONU PANCERNEGO W POZNANIU. Tegoroczne św 
lego w Poznaniu, połączone było z uroczystościami 20-1 
W podniosłym nastroju z udział* m licznych zaproszon: 
tdjeciu kolumna czołgów •/.*• sztandarem baonowym.

ŚWIĘTO CHORZOWSKIEGO PUŁKU PIECHOTY. Przy 
udziale nietylko przedstawicieli władz wojskowych i cywil­
nych, lecz również licznych rzesz miejscowego i okolicznego 
społeczeństwa chorzowski pułk piechoty odbył swe tegorocz­
ne święto. Na zdjęciu gen. Sadowski, przyjmujący defiladą 
pułku w otoczeniu władz wojskowych i cywilnych.

Foto Cz. Datka — Katowice.
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* Lecitherina —- specjalna mie­
szanka drogocennych i rzadkich 
składników—odżywia tkankji jest 
łatwo wchłaniana przez skórę.

i dumą czytaliśmy wszyscy nadchodzące z Ameryki wiadomości o entuzjastycznych owacjach na 
koncertów. Niestety triumfalny ten pochód przerwała nagła niedyspozycja -Mistrza. I znowu — po dniach o 

eszy się, że nasz znakomity Rodak przezwyciężył to niebezpieczeństwo i do całkowitego powrotu do zdrowia 
10 męczącej pracy. Na statku „Normandie" Paderewski przybył do Paryża (na zdjęciu), udając się do swej p<

, serdeczne życzenia wszystkich .lego wielbicieli, nietylko w Polsce, ale i na obu półkulach świata.

| Krem Palmoliye „Przyjaciel Skóry” na olejku oliwkowym i lecitherinie, jest siostrzanym produktem mydła Palmoliye. j

u ó tu o a
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V }  w a r s z t a c i e  i  b i u r z e ,  w  f a b r y c e  i  n a  r o l i ,  p r a c u j c i e  n o r m a l n i e  i  w  s p o k o j u ,  

p a m i ę t a j ą c ,  ż e  t y t k o  t o  t e n  s p o s ó b  w z m a c n i a  s i ę  s i t ę  i  b e z p i e c z e ń s t w o  P a ń s t w a !

Rewelacyjny Przebój!
Gdy nazwa PALMOLIVE znajduje się  na produkcie, 
m ożesz go nabyć z całym  zaufaniem.
O becn ie Palm oliye ęfiaruje W am now y, n iezw yk ły  
krem sportow y i ośw iadcza, że posiada on takie  
zalety, jakich nie m iał żaden inny krem sportowy.
Każde nasze ośw iad czen ie  jest poparte gwarancją— 
pełne zadow olen ie lub zwrot p ien iędzy.
Oto 5 n iedoścign ionych  i w yłącznych  zalet kremu 
Palm oliye, które sk łon ią C ię dziś jeszcze do kupna 
pudełka tego  kremu.

1) Zapewnia nieprzemijające piękno, dzięki olej­
kowi oliwkowemu i lecitherinie.*

2) Chroni skórę od silnego słońca i wiatru; umo­
żliwia równomierne opalenie się bez oparzeńm

3) Stanowi doskonały nietluszczący podkład pod 
puder i róż.

4) Przenika pory nie rozszerzając ich i nie wy­
suszając skóry.

5) Oczyszcza, udelikatnia i wygładza skórę.

DO NABYCIA WSZĘDZIE W 4 DOGODNYCH WIELKOŚCIACH

Nowy KREM SPORTOWY
PALMOLIVE

Zupełnie odmienny i 
lepszy od wszystkich 
dotychczas znanych 
kremów

ZŁ 155 -  szczególnie korzystny ryczałt za pobyt JB jS S S  SwrotaS
z kuracją w sezonie pierwszym do 15 czerwca. DYREKCJA

174 ____________________________________ ________________________________ _



G łów naha la  po pożarze.
W szystkie zdjęcia Ag. Fot. „św iatowid".

Premjer Składkowski dekoruje Krzyżam i Zasługi oficerów i szeregowych 
Straży Pożarnej, którzy wyróżnili się przy gaszeniu pożaru dworca głów­

nego w Warszawie.

W tych dniach wybuchł groźny po­
żar na budowanym obecnie Dworcu 
Głównym w Warszawie. Od rusztowań 
zapaliła sie hala główna i wkrótce mo­
rze płomieni objęło cały dworzec. P o: 
żar został szybko zlokalizowany, dzięki 
nadludzkim wysiłkom warszawskiej 
Straży Pożarnej pod dowództwem p. 
Geysztora. Przebieg akcji ratunkowej 
obserwował osobiście p. premjer Sła- 
woj-Składkowski, który nazajutrz u- 
dekorował Krzyżami Zasługi oficerów 
i szeregowych bohaterskich Straży P o­
żarnej i odwiedził rannych w szpita­
lu. — Szkody wyrządzone pożarem są 

znaczne.

Prem jer Składkowski dekoruje w szpi­
talu Dzieciątka Jezus rannych stra­

żaków.

A M BRĘ
SO LA IRE

C o  d z i e c k u  

z d r o w i e  

d a j e

Ś w ie ż e g o  p o w ie tr z a  
O d y w c z e  tc h n ie n ie , 
3  c z y s ta  w o d a , 
O ś to ń c g  p r o m ie n ie  
3 . . .c o ś  J e s z c z e :

Krem
U R O D A
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"obliczu całego .świata przeżywa teraz 
Wielka Brytańja doniosłe chwile. Prze­
ważają wśród nich wydarzenia radosne, 

tem radośniejsze, że znaczenie ich nie jest prze­
mijające. Podróż pary królewskiej do Kanady 
i Stanów Zjednoczonych nie tylko dowiodła, 
jak zakorzenione jest przywiązanie do wspól­
nego władcy w krajach dominjalnych, a powa­
ga Anglji w pobratymczem państwie, ale także 
wzmocniła ogromnie znaczenie Wielkiej Bryta- 
uji jako ostoi ładu, opartego o sprawiedliwość 
i wolność. Zacieśnienie sojuszu z Francją, któ­
re znalazło swój manifestacyjny wyraz w przy- 
jeździe generalissimusa armji francuskiej Ga- 
melin‘a wzmacnia jeszcze wydatnie to stanowi­
sko Anglji. Na te radosne nastroje padł jeden 
tylko cień, ponury i bolesny, ale przemijający: 
to żałoba Anglji z powodu katastrofy, jaka 
spotkała łódź podwodną „Thetis“, żal tem głęb­
szy, że okazało sie, jak bezsilne są nieraz wszel­
kie usiłowania ludzkie wobec potęgi tragiczne­
go losn. W miarę upływu czasu cień ten roz­
prószy sie — radość tamta bedzie od niego 
o wiele trwalsza.

Na lewo: Angielska para królewska witana 
w czasie swojej podróży amerykańskiej entu­
zjastycznie przez czerwonoskórych obywateli 

w ielkobrytyjskiego Imperjum.
S p o r t  &  G e n e ra l,  L o n d y n .

Na miejscu, gdzie zatonęła 
łódź podwodna „Thetis“, 
marynarze wojennej floty 
angielskiej oddają strzały 
honorowe na cześć tych,
którzy w głębinach morza 
znaleźli śmierć w służbie

dla państwa

Wśród nieopisanego entu­
zjazmu niezliczonej rzeszy 

>' mieszkańców Waszyngtonu 
M g n a  przybyła angielska para 

królewska do Stolicy Sta­
nów Zjednoczonych powita­
na przez prezydenta Roose- 
velta I jego małżonkę. Na 
zdjęciu od lewej: król Jerzy 
I prez. Roosevelt, gen. Wat- 
son, pani Roosevelt i królo­

wa Elżbieta.

G d y  p r z e j a z d  
j e s t  z a m k n i ę t y ,

trzeba czekać aż pociąg prze- 
jedzie. Jest to zabezpieczeniem 
przeciw karambolowi. Przeciw 
„karombolowi" przy fotografo­
waniu istnieje specjalne urzą­
dzenie t. zw. zabezpieczenie 
przeciw podwójnemu naświe­
tleniu, w które wyposażona 

jest także IKONTA Zeiss Ikona 4, 5x6, 6x6, lub 6x9 cm. 
Ponadto IKONTA posiada doskonały wyłącznik na ka­
dłubie, oraz gwint do filtrów, które mogą pozostawać 

nawet w zamkniętej kamerze. 598

Gen. Zast. Z. Pawłowski, Warszawa, Okólnik Ił.

N ie  trzeba dużo trudu , by zacho­
wać m łody i zdrow y wygląd cery. 
W ystarczy regu la rn ie  p ie lęgno­
wać skórę krem em  N I V  E A .  
N I V  E A  wzm acnia i odświeża 
skórę, gdyż zaw iera  EUCERYT, 
środek w nika jący ła tw o  w g łą b  
skóry i w zm acnia jący ją. N IV E A  
spraw ia, że m ię ś n ie  podskórne 
nab iera ją  pożądanej e lastyczno­
ści, ta k ,  że skora nie w iotczeje. 
Tak jak się upraw ia  sporty dla za­
chow ania  m łodzieńczej sprężysto­
ści c ia ła  — tak samo należy pielę- 

.gnow ać skórę krem em  N I V E A  
d l a  zachwania je j w ś w i e ż o ś ć  
i jędrności.
Krem N IV  E A znajduje się w handlu tylko 
w znanych niebieskich pudełkach z biały­
mi napisami w okrqgłym obramowaniu 
po cenie zł 0 ,40 , 0 ,7 5 , 1 ,4 0  i 2,60 . 
Przestrzegamy zatem przed nabywaniem 
k r e mu ,  sprzedawanego na wagę pod 
nazwg N I V E A .



, PRŹEZlEBtEME 
■MłWY.ZEBOWfa 
ESńSTFsSBBSBC Ó2»

o le je k  d c o f i a l a n i u  

n i m k c m u f n a f i l m i f SIO

PAŃSTWOWA SZKOŁA MORSKA
W  G D Y N I .

k t ó r e j  z a d a n ie m  je s t  p r z y g o t o w a n ie  w y k w a l i f i k o w a n y c h  z a ­
w o d o w o  o f ic e r ó w  m a r y n a r k i  h a n d lo w e j  s p e c ja ln o ś c i p o k ła ­
d o w e j i  m a s z y n o w e j o ra z  s p e c ja l is t ó w  w  z a k re s ie  t r a n s p o r ­
tu  m o r s k ie g o  i  p r a c o w n ik ó w  a d m in i s t r a c j i  m o r s k ie j  —  p o ­
d a je  d o  w ia d o m o ś c i ,  że

podania o przyjęcie do Szkoły na W ydzia ły : na­
w igacyjny, mechaniczny oraz transportu i adm i­

nistracji morskiej 
n a le ż y  n a d s y ła ć  n a jp ó ź n ie j  d o  d n ia  3 l i p c a  1939 r .  w łą c z n ie  
p o d  a d re se m :  P a ń s tw o w a  S z k o ła  M o r s k a ,  G d y n ia ,  M o r s k a  83.

P r a w o  w s t ą p ie n ia  d o  S z k o ły  p o s ia d a  k a ż d y  o b y w a te l p o l ­
s k i ,  p ł c i  m ę s k ie j ,  o  i l e  o d p o w ia d a  n a s t ę p u ją c y m  w a ru n k o m :

1) je s t  w  w ie k u  o d  16— 18 la t .  U c z ą c  d o  d n ia  1 s ie r p n ia  
1939 r., t j .  u r o d z i ł  s ię  w  c z a s ie  o d  1 s ie r p n ia  1921 r .  
d o  31 l i p c a  1923 r.,

2) p o s ia d a  ś w ia d e c tw o  u k o ń c z e n ia  s z k o ły  t y p u  g im n a z j a l­
n e g o , p a ń s tw o w e j  lu b  p r y w a t n e j  z  p r a w a m i,

3) z o s t a n ie  u z n a n y  p r z e z  k o m is ję  le k a r s k ą  S z k o ły  z a  z d o l­
n e g o  d o  s łu ż b y  n a  m o r z u ,

4) z ło ż y  e g z a m in  w s tę p n y ,
5) o d b ę d z ie  z  p o m y ś ln y m  w y n ik ie m  p r a k t y k ę  k a n d y d a c k ą .

M in is t e r  P r z e m y s łu  i  H a n d lu  m o że  z e z w o l ić  n a  p r z y ję c ie
d o  S z k o ły  o b y w a te la  in n e g o  p a ń s tw a  o ra z  u z n a ć  z a  r ó w n o ­
r z ę d n e  ś w ia d e c tw o ,  u z y s k a n e  w  s z k o le  z a g r a n ic z n e j .

B a d a  P e d a g o g ic z n a  m o że  w  p o s z c z e g ó ln y c h  i  w y ją t k o w y c h  
w y p a d k a c h  p r z y j ą ć  k a n d y d a t a  w  w ie k u  s ta r s z y m , le c z  n ie  
w y ż e j  la t  19. K a n d y d a c i  s t a r s i  m o g ą  b y ć  p r z y j ę c i  t y lk o  z a  
z g o d ą  M in is t e r s t w a  P r z e m y s łu  i  H a n d lu .

N a u k a  w  S z k o le  je s t  b e z p ła tn a .
Z a  u t r z y m a n ie ,  o p ie k ę  w y c h o w a w c z ą  w  I n t e r n a c ie ,  ś w ia d ­

c z e n ia ,  d o s t a r c z a n e  u c z n io m  p r z e z  I n t e r n a t ,  j a k :  o g ó ln ą  p o ­
m o c  le k a r s k ą  (z w y ją t k ie m  le c z e n ia  s z p it a ln e g o  i  u  le k a -  
r z y - s p e c ja l is t ó w ) ,  p o m o c  d e n t y s ty c z n ą ,  f r y z j e r a ,  o b s łu g ę  i  p r a ­
n ie  b ie l iz n y ,  p o b ie r a n a  je s t  o p ła t a  w  p ie r w s z y c h  3 la t a c h  
w  w y s o k o ś c i 1 000 z ł  r o c z n ie ,  p ła t n a  z  g ó r y  w  10 k o le jn y c h  
r a t a c h  p o  100 z ł  w  o k r e s ie  o d  1 X  1939 d o  1 V I I  1940. W  
c z w a r t y m  r o k u  s t u d jó w  o p ła t a  w y n o s i  900 z ł  p ła t n y c h  w  10 
k o le jn y c h  r a t a c h  p o  z ł  90.—  ( j a k  w y ż e j) .  W p ła t ę  n a tę ż y  d o ­
k o n y w a ć  n a  k o n t o  P .  K .  O . I n t e r n a t u  p r z y  P a ń s tw o w e j  S z k o ­
le  M o r s k ie j  N r .  808.302.

W s z e lk ic h  b l iż s z y c h  in f o r m a c y j  co  d o  s a m e j S z k o ły ,  u p r a ­
w n ie ń ,  s k ła d a n ia  p o d a ń ,  b a d a n ia  le k a r s k ie g o ,  e g z a m in ó w  
w s tę p n y c h ,  p r a k t y k i  k a n d y d a c k ie j ;  e k w ip u n k u ,  s t y p e n d jó w  
i  t. p . —  u d z ie la  p is e m n ie  P a ń s tw o w a  S z k o ła  M o r s k u ,  p o  
n a d e s ła n iu  z n a c z k a  p o c z to w e g o  z a  5 g r . ( „ I n f o r m a c je  o  S z k o ­
le  i  w a r u n k i  p r z y ję c ia  w  r o k u  s z k o ln y m  1939/40“ ).

K o r e s p o n d e n c ję  n a le ż y  a d re s o w a ć :  P a ń s tw o w a  S z k o ła  M o r ­
ska —  G d y n ia ,  u l .  M o r s k a  83. 608

rano lub ^ ^ '  aloWY rać należy sk o re  tdoWY
preparatem Tnlysm by

^  u su n ą ć  szkodliwy 1«P*«
A  i z a p o b ie c  w y p a d a m

w lo so w . .
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BOŻE C I A Ł O  W  PO Z N AN IU .
Ze szczególną wspaniałością odbywają się procesje Bożego Ciała w stolicy Wielkopolski. Na zdję­

ciu celebrans J. Em. ks. Kard. Prymas Hlond, za baldachimem przedstawiciele władz z pp. gen. Knoll- 
Kownackim, woj. Rociańskim i prez. miasta p. Rugem na czele. Na pierwszym planie kompanja ho 
norowa pułku piechoty Króla Rumunji Karola II. Fot- „ ś w ia t o w id a ) .

P E Ł N Y  T R Y U M F
POLSKIEGO
MOTOCYKLA

SHL
oparty jest na niezrównanej 
kon s t rukc j i  specjalnie  
dostosowanej do naszych 
warunków drogowych.

Motocykl SHL posiada wyjątkowe zalety 
wszechstronnego użytku — w sporcie, 
w pracy, do objazdów w celach handlo­
wych, turystyce itd. Oszcządny w zużyciu 
paliwa, zwolniony od podatku drogowego, 
rejestracji i prawa jazdy — motocykl SHL 
jest jedynym typem naprawdę praktycz­
nej, nigdy niezawodnej, popularnej setki.

Podwójna rama - Potężny filtr powietrzny 
Samostabi l izujęca kierownica

Ż ą d a j c i e

prospektów

OW S .A .
6 27
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SH AM PO O  ELIDA

twarciu sesji. Za

Na lewo: O D ­
S Ł O N I Ę Ć  I E 
P O M N I K A  
M A R S Z A Ł K A  
J O F  R E ‘A. — 
Obok generalis­
simusa wojsk ko­
alicyjnych mar­
szałka Focha — 
nazwisko marsz. 
Joffre‘a otoczone 
jest we Francji 
największą glo- 
rją. — W tych 
tluiach w Paryżu 
przed Szkołą Wo­
jenną odsłonięto 
pomnik marszał­
ka Joffre‘a przy 
udziale najwyż­
szych dostojni­
ków cywilnych i 
wojskowych. Na 
zdjęciu chwila, 
kiedy po odsło­
nięciu pomnika 
przedstawiciele 

armji składają 
hołd wielkiemu 
wodzowi.
T r a m p u s  —  P a r y ż

Na prawo: 
O T W A R C I  E 

N O W EG O  P A R ­
L A M E N T U  R U ­
M U Ń SK IEG O . 
Otwarcia nowej 
sesji dokonał u- 
roezyśeie s a m 
król Karol Il-gi. 
Na zdjęciu król 
Karol, opuszcza­
jący gmach par­
lamentu po o-

f i *
7

KAMILLOFLOR... -v.r, BRUNETAFLOR
D O  B L O N D .  W ł O S Ó W  D O  C I E M N Y C H  W ł O S Ó W

Przy odpowiedniej 
pielęgnacji włosów każda 

fryzura jest trwała!
Włosy pielęgnowane należycie 

szamponem Elida odznaczają się 

miękkością i dają się łatwo układać. 

Nię tylko nabierają pięknego po­
łysku, ale pozwalają na łatwe i trwałe 
uczesanie.



ołudnie

ploteczki

Litewski krajobraz nad Niemnem.

NA L IT W IE  P Ó Ź N IE J  ZA K W ITA JĄ  D R Z E W A ...

iedy przekwitną już różowe jabłonie nad 
Wisłą i Bugiem, gdy w wielkim basenie 
Polesiu zapomniano już o radosnych'chwi­
lach przedwiosnowych tokowisk tysiącznej 
rzeszy wodnego i bagiennego ptactwa, gdy 

7, dalekiej Italji nadchodzą wieści o nastaniu pierw­
szych upałów letnich, piękna Pani Wiosna pojawia 
sią nieco rozkapryszona daleką podróżą w dolnym 
b egu Niemna i nad Niewiażą...

Wiosna roku bieżącego, która, jak gdyby zaspała 
w,’górach Albańskich i z tak znacznem opóźnieniem 
zawitała nad W isłę— opóźniła swe nadejście nad rze­
ki Litwy o całe niemal trzy tygodnie, tak że doro­
czny sezon w czarowuej Połądze zacznie sią dopiero 
zapewne przy końcu czerwca.

Gdy "Wiosna roku bież. przyjść musiała z tak zna- 
c neui opóźnieniem, gdy przedwiośnie nieznośnie sią 
p-zewlekło, nastroje rzecz oczywista nie inogły sią 
stać słonecznemi, tem hardziej, że chłodne, a chmur­
ne przedwiośnie przyniosło Litwie szereg ciężkich 
przeżyć politycznych. Musiały one wytworzyć stan 
-pewnej apatji, z której zresztą Społeczeństwo li­
tewskie otrząsnęło się nader szybko i z nastaniem  
pierwszych prawdziwie wiosennych dni przystąpiło 
do odrabiania kląsk narodowych.

Po utracie poważnego (jak na małe państwo), 
portu, którym była Kłajpeda z uporem i wytrwało­
ścią wziąto sią do budowy portu nowego w Świątej,

której rzeka przy dużych wkładach i uprzeduiein 
uregulowaniu dna dałaby namiastką portu morskie­
go, tak niezbędnego dla kraju rolniczego, posiada­
jącego znaczny eksport wytwórczości rolniczej. Pra­
ce w Świętej już sią rozpoczęły w całej pełni, a są­
dzić należy, że z czasem przy wydajności i systema­
tyczności litewskiej port w Świątej bądzie mógł choć 
w pewnej mierze przejąć na siebie zadania wywozo­
wej placówki, której to koncesje coprawda zacho­
wali Litwini w Kłajpedzie, ale o zmianą których 
przy niestałości w układach kontrahenta... nader ła­
two. Zresztą naród litewski cechuje bardzo piękna 
ambicja nie liczenia na niczyje łaski i widzimisie... 
i wolą sobie mieć port własny, nie ograniczony w pra­
wach przez nikogo. Ponadto wiosna r. bież. przyniosła 
bliższe nawiązanie kontaktów pomiądzy Polską a Li­
twą, a stronnictwo o orjentacji berlińskiej straciw­
szy znacznie na popularności, usunęło sią w cień. 
Po wizycie naczelnego wodza Litwy gen. Rasztiki- 
sa, przybyły do Polski liczne wycieczki, sportowcy 
przełamali pierwsze lody, obecnie zaś literaci li­
tewscy, zawsze (nawet w przerwie dwudziestoletnie­
go zerwania stosunków), śledzący rozwój naszego 
piśmiennictwa, szczerze zajęli sią sztuką i literaturą 
polską, a szereg mnożących sią tłomaczeń dzieł lite­
ratury polskiej na jeżyk litewski i rosnące z każdym 
dniem zainteresowanie sią Litwinów przejawami ży­
cia duchowego i artystycznego nad Wisłą, jest rę­

kojmią ustabilizowania sią stosunków przyjaznych 
miądzy obu krajami.

Na Litwie później niż gdzieindziej w Europie za­
kwitają drzewa...

Ale za to okwitają wspaniale, a kwiat wydaje 
owoc wartościowy...

Po długiej medytacji i rozważaniach, następuje 
u Litwina decyzja, ale gdy już zapadnie, jest niezło­
mna i wytrwała...

Przedwiośnie było złe i kapryśne. Nie przeglądało 
sią długo słońce w Niemnie, Świątej i Niewiaży, ale 
przecież wzeszło, ziemią litewską objęło błękitnym  
kloszem niebo, a uśmiech pojawił sią na ustach Li­
twinki.

Wiosna roku bieżącego ponadto przyniosła wielkie 
inwestycje na Litwie, znaczne kredyty na budownic­
two, poprawą i unowocześnienie dróg, wreszcie na 
rozbudową uniwersytetu i laboratorjów. Uciekinie­
rzy z Kłajpedy, przeniósłszy swe kapitały i war­
sztaty przemysłowe, przystąpią niebawem do uru­
chomiania swych placówek w głąbi kraju i życie sią 
potoczy normalnie.

Może nie bądzie wszystko tak jak było, ale życie 
idzie naprzód, zło sią odrobi, gdyż trwać zawsze nie 
może... a dobro sią odradza...

Tak, jak odradzają sią stare drzewa litewskie, któ­
re teraz pokryły sią bujnym kwiatem...

Feliks Dangel.

Dziewczęta,
rozradowane

wiosną.
N u o t r o  V .
A u tru s t ino.



Z JA Z D  M ŁO D Z IEŻ Y  K A T O L IC K IE J  W  JA B Ł O N K O W IE . Imponujące 
wprost rozmiary przybrał manifestacyjny zjazd młodzieży katolickiej w Ja­
błonkowie. Miasto to niewątpliwie nigdy dotychczas nie było świadkiem  
tak potężnej manifestacji, będącej wyrazem idealnie harmonijnego złączenia 
uczuć religijnych z patrjotycznemi, przepełniaj ącemi serca całej ludności 
zaolziańskiej. Na zdjęciu na tle lasu chorągwi fragment tej wzruszającej 
manifestacji z siedzącymi w pierwszym rządzie dostojnikami: J. E. ks. bi­
skupem Bieńkiem i p. wicewojew. Malhomme na czele.

F o t o  C z . D a t k a  —  K a t o w ic e .

ŚW IĘTO  PR Z Y S P O S O B IE N IA  W O JS K O W EG O  I W Y C H O W A N IA  F I ­
ZYCZN EG O  W  K R A K O W IE . Pod znakiem solidarności całego społeczeń­
stwa polskiego w obecnej chwili, odbyło sią w Krakowie świąto Przyspo­
sobienia W ojskowego i Wychowania Fizycznego. Obok przedstawicieli władz 
z dowódcą O. K. p. gen. Narbutt-Łuczyńskimna czele, zebrały sią niezliczone 
rzesze młodego pokolenia obojga płci, przeważnie w malowniczych strojach 
ludowych. Na zdjąciu gromada uczestniczek manifestacji, przybyłych z Hu- 
culszczyzny.

A g .  F o t .  „ Ś w ia t o w id " .

P o n i e w a ż  chcemy Ala helski pebeju  —
hu.Au.jmy Ala niej silne lefniclwel

PRZYBYWAJCIE ROZKOSZOWAĆ SIĘ 
SŁOŃCEM NAD JEZIOREM COMO... 

Jedna z najidealniejszych miejscowości wakacyjnych 

S E Z O N :
 K W IE C IE Ń  -  P A Ź D Z IE R N IK ------
2 place golfowe (18 dołków) — korty tenisowe — żaglówki 
Sporty wodne: pływanie, wiosłowanie, motorówki, narty wodne

COMO -  BELLAGIO — CADENABBIA 
CERNOBBIO -  MENAGGIO — TREMEZ- 
ZINA — LANZO INTELVI -  CAMPIONE 
CAMPIONE: kasyno — wszelkie gry 
H i s t o r y c z n e  p a m i ą t k i :  
Villa Carlotta — Villa Serbelloni — 
Vi11a d'Este — Vi11a P l in ia n a  
1 godzina drogi od Medjolanu — 
3 godziny od przełęczy alpejskich: 
S. G ot th ar d ,  Splugen,  Mai  o ja, 
S t i l f s e r j o c h ,  S i m p l o n

INFORMACJE:
1T f  KRÓLEWSKIEJ AMBASADZIE
i io  i l o PHZY I T A L J I  W  W A R S Z A W I EJJ=ao \J o

Ente Provinciale per il Turismo, Como oraz wszystkie biura podróży

Ja  jiliiokka OuohtfdtyH}
przed rozpoczęciem pracy.
O vom altyn a d ra  W a n d e ra  jest to koncentrat w y łą c z ­
nie n iezbęd n ych  d la  organizm u sub stan cyj o d ż y w ­
czych , p o z b a w io n y  w sz e lk ie g o  b alastu , t. j. m ało- 
w artościow ych  lu b  n iep rzysw aja ln ych  s u b s t a n c j i .

O v o m a l t y n a  jest ła tw o straw n a i ca łk o w ic ie  p rz y ­
sw a ja ln a , o d ż y w ia  w ięc nie o b c ią ż a ją c  ż o łą d k a , 
a  dzięk i z aw arto śc i d i a s t a z y  u ł a t w i a  t r a w i e n i e  

innych pokarm ów .

O r g a n i z m  o d ż y w i o n y  r a c j o n a l n i e  funkcjonuje 
sp raw nie , p ra c a  id zie raźn o  i ochoczo.

OVOMALTINE



zatruwają one organizm wsku­
tek n ie w y d a la n ia  zeń szkod­

liwych substancyj.
Z IO Ł A  Magistra W O L S K IE G O

ze znak. ochr.

»U R O S A«
zaw ierające in d y js k ą  ro ślin ę  
„ORTOSIPHONIAE" o własno­
ściach m o czo p ę d n y ch  stosuje 
się przy c ie rp ie n ia c h  n erek , 
p ę c h e r z a  i wszelkich dole­
gliwościach dróg moczowych.

Jia.

Z l O h A m a g  W O L S K I E G O
W A R SZ A W A  •  LO NDY N •  N E W  YORK S4l

de ter 
t t C e m a i ź i w A .. .

B O G A T E  A M E R Y K A N K I  z  d o la r a m i.  K i l k a  t y s ię c y  k a m ie -  
o ic z n y c h  p a ń  z  p o s a g ie m  1.000— 500.000. N ie z l ic z o n e  z a s tę p y  
P a n ó w  n a  r ó ż n y c h  s t a n o w is k a c h  —  p o le c a  n a js ta r s z e  B iu r o  

M a t r y m o n ia ln e  „G los Ssrca", S t a n is ła w ó w ,  S ło w a c k ie g o  20. 
N a p is a ć  d a n e  z  w y m a g a n ia m i.  W y s y ła m y  a d re s y  i  f o t o g r a f ie .

A  J E D N A K  S A -
Sensacją wystawy nowojorskiej jest pawilon Czecho-Slowacji. Jego budowę rozpoczął rząd republiki 

czecho-słowackiej jeszcze przed katastrofą, która to państwo spotkała. Emigrantom czeskim z b. prez. 
Beneszem i b. min. Hrubanem na czele udało się przy poparciu rządu Stanów Zjednoczonych dopro­
wadzić budowę do końca. Symboliczne znaczenie posiada wielki napis umieszczony ponad herbem b. 
Czecho-Słowacji: „Gdy minie zawierucha, panowanie nad tym krajem wróci do ciebie, o ludzie czeski !j‘

( F o t .  N e w  Y o r k  T im e s  —  P a r is ) .

t o i r

szlachetne [te^fiimy 
-uosobienie elegancji

* jednak udało się skonstruować miniaturową 
''amerę na duie zdjęcia (12 zdjęć 6 x 6  cm), 
ł®st nią .M A Ł A  B E S S A  66" Voigłlander’a.

W yposażen ie  te ch n icz n e : automatyczny 
,c*nik. celownik optyczny, tarcza głębi ostrości, 
jNymienny filtr wbudowany przed obiektyw, 
•®zpiecznik tylnej ścianki, który stuży również 
jóko podpórka. W ykonanie chrom owane. 
Pptyka Voigtlander'a 1:3,5. O d  zł, 192.— 
j.r£wnieź na 16 zdjęć 4 ‘/a x 6 cm jako .M A ŁA  
ESSA 46") Takaż kamera 6 x 6  cm z celów- 

^kiem ramkowym bez automatycznego licznika 
131.— P r o s  p e k f v  n a  ż ą d a n i e .
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TO N IE  N A R Z Ę D Z IE  TO RTU R . Ten człowiek, to nie de­
likwent, wpleciony w średniowieczne narzędzie tortur, lecz 
kuracjusz, chory na astmę, którego oddech reguluje i pogłę­
bia odpowiednia maszyna elektryczna, skonstruowana 
W  Niemczech. Presse-Photo, Berlin.

CÓ2 TO  ZA DZIWO. Moni, szympans z wiedeńskie'
fo Ogrodu Zoologicznego z ciekawością ogląda jeżu* 

tórego spotkał na przechadzce. Ze strachu zjeżyła ni}1 
sie sierść na grzbiecie, nie widział bowiem jeszcze u1' 
gdy takiego dziwa. K e y s t o n e  —  B e r l in .

D O L C E F A R  
NIENTE.Lon-
dyńezycy, za­
jęci w City, w 
porze obiado­
wej wypoczy­
wają chetnie 
w parku Vic- 
tori a. W ygrze­
wając sie na 
słońcu, zapo­
minają o pro­
blemach woj­
ny i pokoju i 
nabierają sił 
do dalszej pra­
cy.

W ide-W orld
P h o to s ,  L o n d y n .

1 2



Od lewej: Płócienna pyjama z kolorowemi wypustka­
mi, zastosowanemi do ciemnej bluzy. Kolorowe letnie 
bluzeczki wykorzystamy do kostiumu i plażowej py- 
jamy. Pyjama z lekkiej wełny z pullowerkiem i kami­

zelką, przypomina strój męski.
Rys. dla „Światowida" A lf. Zmuda.

Od lewej: Płócienna pyjama z kolorowemi wypustka­
mi, zastosowanemi do ciemnej bluzy. Kolorowe letnie 
bluzeczki wykorzystamy do kostjumu i plażowej py- 
jamy. Pyjama z lekkiej wełny z pullowerkiem i kami­

zelką, przypomina strój męski.
Rys. dla „Światowida" A lf. Zmuda.

Byłoby to bardzo wygodnie, gdyby nie trzeba 
było myśleć przed każdym wyjazdem z domu 
o sprawach związanych z doborem odpowied­

nich tualet. Ale nawet najzamożniejsze elegantki 
mają te same kłopoty, choć wystarczy im przejść 
sie tylko po magazynach, posłuchać rady zaufa­
nej krawczyni czy krawca i przymierzyć kilka 
czy kilkanaście odpowiednich typów ubioru. Cóż 
zatem dziwnego, że osoby, liczące się poważnie 
z budżetem, przeznaczonym na stroje, poświęcić 
muszą więcej czasu i uwagi tej sprawie, aby po­
godzić modne z praktycznem, niedrogie z wymo­
gami panującego stylu.

Przed wyjazdem nad morze kwestja odpowie­
dniej garderoby urasta do większych jeszcze roz­
miarów. Można ją przy rozważeniu najważniej­
szych wytycznych najbliższego sezonu szczęśli­
wie rozwiązać. W każdym razie nie wystarcza 
obecnie sam tylko kostjum kąpielowy do wyjaz­
du nad morze. Obok niego i płaszcza kąpielowe­
go. konieczna jest sukienka plażowa, która znowu 
przybrała postać pyjamy, odsuwając wygodniej­
sze może, ale nie dla każdej figury odpowiednie, 
shorty.

Czapeczka-bereeik o filuternie malutkich wy­
miarach, pantofle plażowe na korkowej wyscikiej 
podeszwie, torebka impermeable na drobiazgi 
toaletowe, ewentualnie parasolka — to uzupełnie­
nie walizki z ekwipunkiem nad morze.

W przewidywaniu, że nie wszystkie dni będą 
upalne i słoneczne, bierzemy do podróży wełnia­
ny kostjum z płaszczykiem, który odda najlepsze 
usługi w tem zestawieniu, gdy sam kostjum lub 
sama sukienka z płaszczem nie wystarczy.

Poza kąpielami pozostaje zawsze dość czasu 
nad morzem, aby zabawić się na dancingu, więc 
parę letnich sukienek trzeba mieć, zawsze z sobą. 
Długa sukienka wieczorowa przyda się także, gdy' 
wybierzemy się na garden-party lub zabawę na 
otwarłem powietrzu, która _ ma tyle uroku dla 
mieszkańców miast, ścieśnionych zazwyczaj 
w czterech ścianach kawiarnianych zadymionych 
sal.

Zapytają jeszcze panie o kapelusze. Tak, o tem 
zapomnieć nie można. Rolę codziennego okrycia 
głowy spełni beret podróżny, a do lekkich sukie­
nek weźmiemy duży słomkowy kapelusz, tak obe­
cnie modny, a przytem łatwy do zapakowania 
wśród rzeczy w walizce, która tem przyjemniej­
sza będzie w podróży, im mniej rzeczy z sobą 
zabierzemy J H H b iy  Zet.

  •



S p e c j a l n a  P i e l ę g n a c j a

BLOND WtOSOW!
Blond w łosy, k tó re  ściem niały  i przesz*/ 
w „mysi* odcień, O pływ ają n iekorzystni0 
na w ygląd  Pani. 5 spec ja lnych  składnikó^j 
StablonćTu p rzyw raca ściem niałym  blond 
włosom  ich p ie rw o tny  jasny  odcień i piękno* 
zapobiegając  jednocześnie ściem nieniu  (be* 
środków  barw iących). 8TABLOND nadaj0 
włosom  jedw ab istą  m iękkość i ów poły' 
skliw y, ja sny , złocisty b lask , który darw  
b londynki uw odzicielskim  czarem,

JpbecmefyltoJ 6̂0gr

Ń M tl 

t u  *
im .

n i m m f ą f i i t f m f i

SILYOZON MOTORf
KĄPIEL BA LSAM ICZN A

S)la każdego gospodarstwa — 
odpowiednia wielkość

Cała rodzina ma dzięki łemu 
świeże produkty - zdrowie - oszczędność.
C hłodnia ELECTROLUX serii popularnej
umożliwia każdemu gospodarstwu korzystanie 
z dobrodziejstw nowoczesnego chłodnictwa.
Bez motoru — bez obsługi — bez hałasu

ELECTROLUX Sp. z ogrr. odp.
W arszaw a  —  ul. S ienkiew icza 3 Łódź — ul. Piram ow icza 15 
K a to w ic e  -  ul. Kościuszki la  Lwów — ul. P iłsudsk iego 21 
K ra k ó w  —  Rynek G łówny 26 P o z n a ń  —  ul. M atejk i 65

ó t a h  z a d m J o ł jo m j-

g d y ż  p o s i a d a  c h ł o d n i ę  ELECTRO LUX

Xll-ty MIĘDZYNARODOWY 
RAJD AUTOMOBILOWY A. P.

Zwycięzca zeszłorocznego rajdu p. Jan  Ripper, 
przed startem z Warszawy.

Dobiega końca gigantyczny X II Rajd Automo­
bilowy, którego trasa obejmuje niemal całą Pol­
ską. W zeszłym roku zwycięzcą tego rajdu był 
Jan Ripper z Krakowa, który pobił czołowych 
kierowców niemieckich. Obecnie wozy niemieckie 
oficjalnie nie startują, natomiast większość rajdo­
wych wozów stanowią maszyny montowane w kra­
ju. oraz wozy włoskie i francuskie.

Znakomity automobilista p. Mazurek przy 
tankowaniu benzyny w Jaśle.

Ag. Fot. „Światowid".

P r e p a r a t y  E l i z a b e t h  A r d e n  s a  do n a b y c i a  w a g e n t u r a c h  w e  w s z y s t k i c h  w i ę k s z y c n  m i a s t a c h  w c a ł e j  P o l s c e

~  2 5  O L D  B O N D  S T R E E T .  L O N D O N .  W . 1

t  I  t  G dy blask słoneczny spływa z błękitnego nieba, gdy przepły­
wające od czasu do czasu lekkie obłoczki dają nam chwile wytchnienia 
w momentach największego upałti— pławmy się w blasku i cieple 
słonecznym, nie licząc się z tym, że słońce może zaszkodzić naszej 
cerze. Elizabeth Arden hołduje zasadzie, że słońce jest nie tylko 
bezpieczne, lecz że posiada własności dobroczynne. Dzięki niezastą­
pionemu preparatowi "Sunpruf C ream " cera Pani pozostanie świeża, 
głodka i delikatna. "Sunpruf C redm ’ jest nie tylko wspaniałym 
podkładem pod puder, lecz nałożony grubszą warstwą, chroni skore 
od zaczerwienień, natomiast stosowany w małej ilości, przyczynia się 
do szybszego i równomiernego opalania. Zdobędzie Pani czar i 
młodzieńczy wygląd, używając nowej pomadki do ust Elizabeth Arden 
— Stop Red— odznaczającej s ię  pięknym, naturalnym odcieniem.

" Sunpruf' Cream " zt. 7,50 i zt. 12.-

STOP RED:
Pomadka do ust, zt. 12.- Róż. zt. 11,50. N a il Varnish, zt. 7,50

O P A L A J M Y





Na lewo: Ate
iier kinemato
graficzne w o
kolicy Tokio

Na prawo: 
Ate lier filmo 
we w Ofunie

Z D JĘ C IA
R O M A N A

F A JA N S A .

Na lewo: Uta- 
emon Szikawa 
i p. Szimitsu.

m i m  J tr o is iu
Kinematograf japoński, zupełnie nie znany 

w Polsce, stanowi jedną z największych potęg 
światowych w tej dziedzinie sztuki. Nie wiele 
jest krajów na świecie, w których sztuka filmo­
wa byłaby w takim stopniu popularna i tak bar­
dzo przenikała do najszerszych mas. Mało gdzie 
produkcja filmowa osiągnęła taki poziom i stała 
sie taką potęgą techniczną i materjaluą. W cią­
gu nie wielu stosunkowo lat film stał sie w Ja- 
ponji sztuką w pełni narodową. Aby przekonać 
sie o tern, wystarczy zobaczyć tokijskie kinema­
tografy, urządzone według najnowszych wyma­
gań techniki i mieszczące po cztery łub piąć ty­
sięcy osób, lub też zwiedzić gigantyczne wytwór­
nie filmowe z okolic Tokja i Kyota.

Początki filmu japońskiego sięgają końca ub. 
stulecia, a wiec przypadły na czas ściśle taki 
sam, co pierwsze kroki filmu europejskiego i ame­
rykańskiego. W późniejszych latach film japoń­
ski przechodził te same mniej wiece j koleje, co 
jego bracia z zachodniej półkuli. Okres najwspa­
nialszego rozwoju japońskiego filmu niemego 
przypada zatem na lata 1915—1931. W tym czasie 
film japoński opanowuje wszystkie rodzaje swej 
późniejszej produkcji i stwarza sobie swój wła­
sny styl, zwłaszcza w licznych i niezmiernie po­
pularnych obrazach historycznych, stanowiących 
właściwie filmową transpozycje narodowego tea 
tru japońskiego, t. zw. „Kabuki".

Narodziny filmu dźwiękowego pchnęły film ja­
poński na nowe tory i spotęgowały jeszcze jego 
szanse rozwojowe. Japoński przemysł maszyno­
wy potrafił w stosunkowo krótkim czasie zapew­
nić filmowi dźwiękowemu wysoki poziom tech-

GinzS wielki kinoteatr tokijski, Nippon-Gekijo, 
w oświetleniu nocnem.

niczny urządzeń, tak do odbierania dźwięku, jak 
i do nadawania go. Pod względem dźwiękowym 
obrazy wielkich wytwórni japońskich stoją dziś 
nieraz wyżej od filmów amerykańskich i euro­
pejskich.

Aby dać wyobrażenie o dzisiejszej potądze ja­
pońskiego przemysłu filmowego, spróbujmy wy­
szczególnić największe z pośród czynnych obec­
nie w Japonji towarzystw produkcji filmowej. 
Mamy wiec przedewszystkiem największe z nich 
„Shochiku“, z 37 miljonami yeu kapitału (!), dwo­
ma towarzystwami afiljowanymi i trzema stu- 
djami. Towarzystwo to posiada 21 wielkich ki­
noteatrów pod własnem kierownictwem, zaś z dal­
szymi 550 złączone jest stałemi kontraktami. Za­
trudnia ono w Tokjo i Kyoto łącznie ponad 700 
osób i wyprodukowało w roku 1926 sto filmów.

Następne z kolei jest towarzystwo „Nippon Mo- 
tion Picture Co.“ czyli „Nikkatsu". Posiada ono 
9 miljonów yen kapitału, piąć oddziałów i 3 wła­
sne kinoteatry. Zatrudnia około 900 osób i wypro­
dukowało w roku 1936 równie 100 filmów. Trze­
cie z kolei jest towarzystwo „Shinko", dysponu­
jące kapitałem 4 miljony 250 tysięcy yen, posia­
dające 5 filij, zatrudniające około 800 osób i pro­
dukujące znowuż mniej wiecej 100 filmów rocznie.

Film japoński rozporządza, oczywiście, w iel­
ką liczbą gwiazd, zarówno żeńskich, jak i mę­
skich, z których liczne cieszą olbrzymią popular­
nością.

Dla europejskiego widza czarujące są zwłaszcza 
t. zw. „filmy literackie", czyli takie, których 
treść zaczerpnięta została z japońskich utworów 
klasycznych, klechd i baśni. Oglądając film taki, 
czujemy sie przeniesieni w jakiś zaklęty, niereal­
ny świat, olśniewający kostjumami bohaterów 
i patosem rozgrywającej sie akcji. I długo, bar­
dzo długo zapomnieć potem nie możemy takiego 
przedstawienia. Roman Fajans.

Na prawo: Tstmtasaburo Bando, jeden ze sławnych 
artystów film owych Japonji.

Na prawo: 
Kotaro Bando 
i p. Isucu Ya- 

mada.
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ORYGINALNY SYMBOL
WEGETARJANIZMU

P. Elina Labourdette, gwiazda francuskiego fil­
mu i teatru, pojawiła się na jednej z rewij w nie­
zwykłym kostjumie, mającym symbolizować we­
getarianizm. Widzimy ją na zdjęciu przybraną 
w wszelkiego rodzaju jarzyny i owoce — tak

skombinowane, że tworzą całkowity strój maska­
radowy. Można śmiało stwierdzić, że p. Elinie La­
bourdette nie brak pomysłowości, to też jej krea­
cja cieszyła się w Paryżu wielkiem powodzeniem.

F o t .  U ‘O ra ,  P a r y ż .



ieWw u K " '

v^\w%a
lewo'eddy »1C;  
maU°nka

binsoo

O n1* i  Ho n a ft d a w n ie j ... a  dziś.

John . jego 
iłł°re c i j i f l ®  
io o 3 w tac»-

s i - - *

J akiś szał ogarnął stolicę filmu — Hollywood. Co kilka 
dni dowiadujemy się o nowem małżeństwie tej czy in­
nej gwiazdy filmowej. _

Zróbmy małe zestawienie: przed paru tygodniami: Clark 
Gable i Carola Lombard, potem Annabella i Tyrone Po­
wer, niedawno Robert Taylor i Barbara Stanwyck. A teraz 
nowe małżeństwo: Merle Oberon i angielski producent — 
Aleksander Korda, z pochodzenia Węgier, zaaklimatyzo­
wany w Auglji. . . .

Ciekawe, że wszystkie cztery wymienione artystki były 
rozwódkami...

„Starem" małżeństwem, bo liczącem już rok czasu są: 
Gene Raymond i Jeanette Mac Donald. Partner Jeanetki — 
Nelson Eddy poszedł w jej ślady niedługo potem, biorąc 
za żonę przemiłą — ale nieładną, rdzenną mieszkankę H ol­
lywoodu, Ann Franklin.

Małżeństwo — jako instytucja, stało się modne w Hol­
lywood. To co dawniej wydawało się dziwne: „szczęśliwe 
małżeństwo11, teraz jest na porządku dziennym. Cos się 
widać zmieniło. Już nie tylko Mac Donald i Raymond, Ed­
ward Robinson i jego żona, znana literatka, pisująca pod 
pseudonimem „Miss Sherwood“, Yirginia Bruce i Walter 
Ruben, Don Ameche i jego malutka małżonka z Kanady, 
ale dużo więcej jest par, które są szczęśliwe i ani im na 
myśl nie przychodzi popularna sentencja: „Hollywood nie 
sprzyja małżeństwom". .

Są po prawdzie i mniej fortunne „marned couples , jak 
np. Joan Crawford i Franchot Toue, którzy się niedawno 
temu rozeszli, Madeleine Carroll i Filip Astley, Johnny 
Weismuller i Lupę Veleż (Johnny Weismiiller ma wkrótce 
ożenić się po raz wtóry). , , .

Tak się zawsze jednak składało, że o rozwodach było 
głośno, o ślubach bardzo cicho. Nie leży bowiem w inte­
resie wytwórni reklamowanie gwiazdora, który jest żo­
naty. Tu podamy realny przykład, który cytujemy za jed­
nym z najpoważniejszych amerykańskich tygodników fil­
mowych : , , ,  , ,  ,

„Dał się zauważyć spadek z wpływów z koncertów JNu- 
sona Eddy oraz występów tanecznych Freda Astaire. Przy­
czynę należy przypisać faktowi rozgłoszenia rewelacji, ze 
obaj są żonaci". Następuje komentarz, który w przekony­
wujący sposób udowadnia, na przykładach i cytrach, ze 
nie jest to zwykle przypuszczenie. .

W tym stanie rzeczy dziwną się wydaje zmiana, jaka 
nastąpiła pod tym względem w wydziałach propagandy po­
szczególnych wytwórni, które nie kryją dłużej cywilnego 
stanu gwiazd przed publicznością.

To stanowisko bezwzględnie zasługuje na pochwalę. Wie 
trzeba chyba tłumaczyć powodów. Jak można wniosko: 
wać, jest to wynik nacisku ze strony różnych orgauizacyj 
społecznych, które uważają, że nie należy z instytucji mał­
żeńskiej w Hollywood robić parodji. _

Machnięto ręką na zastrzeżenia, ze żonaty amant i za- 
mężna gwiazda traca na atrakcyjności. I co ciekawsze 
nie okazało się to wcale groźne w skutkach. Początkowo 
przyjęto filmową „modę" małżeńską z humorem, a teraz... 
teraz nic się nie zmienia. Rezultat jednak będzie o tyie 
korzystny, że ta zmiana wytrąca zgorszonym purytanom  
broń z ręki: Hollywood nie jest moralne, jest więcej roz­
wodów niż ślubów etc. . .

Tak więc Hollywood szumnie, głośno, tłumnie przeszło
do „małżeńskiego" obozu. , . ... ,, .

I wydaje się, że przykład jednych jest zaraźliwy dla in­
nych, bo już zapowiada się nowe sensacyjne małżeństwo. 
Ale o tem — post factum... a nuż kawaler się rozn^sin



Prof. Kazim ierz Meyerhold, 
doskonały kierownik muzy­

czny imprezy.

Na prawo: Panna (znak Zodjaku) i Żywy, syn Twardowskich (B. Czuprynówna i S. Rydel) w jednej ze scen„K{
walera Księżycowego11. W szystkie zdjęcia Ag. Fot. „Światowid".

" K A W A L E R  K S I Ę Ż Y  C O  W Y  «
W programie „Dni Krakowa" zna­

lazło się widowisko o niepowszed­
nich walorach, napisane na zamó­
wienie „Krakowskiej Konfraterni 
Teatralnej" przez Marjana Niżyń­
skiego, jednego z najwybitniejszych  
poetów młodego pokolenia. Jest 
niem „Kawaler księżycowy", który 
wystawiony dotąd dwukrotnie, za­
pełnił „po brzegi" dziedziniec Col­
legium Nowodworskiego przy ul. 
św. Anny. Przyjęcie, jakiego do­
znał „Kawaler" ze strony publicz­
ności i to niebyłej akie j, dowodzi, że 
w „zabawie krakowskiej", (bo ta- 
kiem mianem ochrzcił autor swe 
dzieło), tkwią wartości, które zde­
cydowanie przenikają do serc i u- 
mysłów słuchaczy, biorą je prze­
możnie w swe władanie i każą po­
tem oklaskiwać poszczególne mo­
menty widowiska spontanicznie, za 
porywem zdrowego instynktu. Owe 
wartości „Kawalera" wynikają z tro­
jakiego spojrzenia autora na swą 
sztukę pisarską. Niżyński jest poe­
tą, ale jest również malarzem i mu­
zykiem. Pisząc nową wersję legen­
dy o Twardowskim, umiał on jak 
mało kto, wtopić w nią elementy 
wizjonerskiej plastyki, nadać jej 
pięknemu językowi idealny rytm 
muzyczny, który wprost inspiruje 
kompozytora do stworzenia samo­
dzielnego partu, równie bogatego 
w wyrazie jak i sama forma słow­
nego tekstu. Te możliwości zostały 
świetnie wyzyskane przez Stanisła­
wa Mikuszewskiego. — Muzyka do 
„Kawalera księżycowego" stanowi 
ciekawy przekrój jego bogatego ta­
lentu. Porywa nietylko pięknem 
melodyj, ale i inwencją harmonicz­
ną oraz subtelnością i trafnością 
faktury orkiestralnej. Dla wnikliw­
szych jest też doskonałym wykład­
nikiem nastrojów poszczególnych 
faz akcji widowiska. Z takich ele­
mentów zbudowana całość „zaba­
wy krakowskiej" musiała odrazu 
porwać tych, którzy postawili sobie 
za zadanie przygotowanie na „Dni 
Krakowa" imprezy oryginalnej, w y­
posażonej w możliwości artystyczne­
go. a mimo to stosunkowo łatwego 
oddziaływania na szerokie masy pu­
bliczności i co może najważniejsze, 
związanej swą treścią z historią 
Krakowa, a więc będącej wyrazem 
lokalnych pragnień widowni. „Krn-

Twardowski na księżycu (Lesław Petecki) — końcowa scena III-go obrazu 
widowiska M. Niżyńskiego „Kawaler księżycowy", wystawionego w progra­

mie „Oni Krakowa" przez Krak. Konfraternię Teatralną.

kowska Konfraternia Teatralna", 
prowadzona przez wybitnych litera­
tów Tadeusza Kudlińskiego i Wie­
sława Góreckiego, podjęła ze zrozu­
miałym zapałem trud wystawienia 
„Kawalera księżycowego". Utworzo­
ne w tym celu przez Konfraternię 
„Studjo 39", rozpoczęło pracę przy 
udziale reżysera Karola Łukaszewi­
cza i prof. Kazimierza, Meyerholda, 
jako muzycznego kierownika cało­
ści. „Studjo 39“ dysponowało w yłą­
cznie amatorami jako przyszłymi 
wykonawcami ról widowiska. W y­
szkolić taki zespół, nie dać się zra­
zić piętrzącemi się na tej drodze 
wciąż nowemi trudnościami, zna- 
leść potrzebne fundusze — to była 
praca prawdziwie Syzyfowa. Rezul­
tat jej można spokojnie nazwać 
stworzeuiem z niczego pozycji, ja ­
ką niełatwo zdobyć przy znacznie 
korzystniejszych warunkach. Sceni­
czna realizacja „Kawalera księżyco­
wego" stała się też wiernym odpo­
wiednikiem starań Konfraterni. — 
Rzecz oczywista, iż do jej oceny nie 
można w żadnym wypadku przykła­
dać miary imprezy, w której biorą 
udział zawodowi aktorzy.

Ale nie o to chodzi. Spojrze­
nie nieuprzedzonego widza nape- 
wno nie dostrzega wielu usterek, 
wynikających z eksperymentalnego 
charakteru realizacji „Kawalera" 
przez Konfraternję i krótkotrwało- 
ści jej prac przygotowawczych. Je­
śli zaś nawet dostrzega, to pokry­
wa te usterki fala wzrokowych 
i słuchowych wrażeń tak silna, iż 
pozwala o nich zapomnieć. Sceni­
czną oprawą widowiska jest stylo­
wy, bardzo nastrojowy dziedziniec 
Collegium Nowodworskiego, które­
go architektura została umiejętnie 
wyzyskana przez reżysera. Strona 
kostjumowa, niezwykle oryginalna 
i  bardzo barwna, stanowi nie pierw­
szy sprawdzian t alentu Tadeusza 
Orłowicza, dekoratora Teatru S ło­
wackiego (wykonanie kostjumów  
jest dziełem pracowni Nataszy Ko­
tlarskiej). Urok widowiska potęgu­
ją wdzięczne ewolucje taneczne w 
wykonaniu E. Ungeheuerówny, J. 
Skirlińskiej i U. Stępińskiej (balet 
djablic), oraz Z. Lubartowskiej i W. 
Brodackiej (Krakowiak w III obra­
zie).

Ju liu sz  Leo.

Znaki Zodjaku w efektownych kostiumach proj. Tadeusza Orłowicza. Z. Lubartowska i W. Brodacka 
w „krakow iaku" (para środkowa).

Stanisław Mikuszewski, kompozy­
tor oryginalnej i pięknej muzyki 

widowiska.

Marjan Niżyński, jeden z najwy­
bitniejszych poetów młodego po­

kolenia, autor „Kawalera".



R O S E M A R Y  L A N E  
W  N O W Y M  FILMIE

THO-RADIA
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Barbara Stanwyck, jedna z najlepszych aktorek 
Hollywoodu — którą oglądamy na powyższem 
zdjęciu — jest bohaterką nowego film u reiyserji 
Cecila B. de M i l le t  p. t  „Pacyfik". Partnerem jej 
i odtwórcą drugiej głównej roli jest Joel McCrea, 
który wraz z Barbarą Stanwyck daje w tym obra­

zie prawdziwy koncert gry aktorskiej.
_________ Fot. ..PAKAMorNT".

Ja k  wiadomo, w ostatnich czasach na ekranie 
pojaw iły się dwie takie trójki: braci Marx 
i braci Ritz. — Tutaj reprodukujemy zdjęcie 
pierwszej z nich w trakcie wykonywania przez 
nią jednego ze swych przekomicznych gagów. 
Naturalnie uchwyciliśmy tutaj jeden tylko mo­
ment jakiejś na większą skalę zakrojonej akcji, 
która z pewnością doprowadzi do humorysty­
cznej pointy — wywołującej zawsze salwy śmie­

chów i brawa rozbawionej publiczności

IkaOZIEN

I|P0MfiDKflooU5T 
w 5 kolonach.

Powyżej: Rosemary Lane, jedna ze znanych sióstr 
Lane z filn ju p. t. „Cztery córki", ukaże się w no­

wym film ie wytwórni „W arner Bros".
F o t .  . . W A R N E R  B R O S " .

co Bennett jest bohaterką 
». t  „To il Spin".
F o t .  „M E T K O  G O L D W Y N  M A 'zHódlem mlocUści cehy
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N a sz e  h a s ło .
(U ło iy ł Jan  Zam. —  Katowice).

Z p o d a n y c h  p o n iż e j g ło sek  u ło ż y ć  14-cie w y ra z ó w , k tó ry c h  
p o c zą tk o w e  l i t e r y  c z y ta n e  z g ó ry  n a  dó ł i koń co w e  z d o łu  
do  g ó ry  d a d z ą  n a sz e  n a ro d o w e  h a s ło  w s to s u n k a c h  m ię d z y ­
n a ro d o w y c h .
-'-Poszczególne z g ło sk i :  b a l ,  c h a , c ie , c sa ,  c y ,  d a ,  d i ,  d o m , dy^ 

e , e l, ep , e u , g a ,  g o n , h a ,  i r ,  k ia ,  k y , la ,  la n d , li ,  ła s ,  n o , 
n o , n o t,  n ó w , o , p e , re ,  r i ,  ee , s l ,  som , " te r ,  t u r ,  tl, v in g ,  zee .

Z n a c z en ie  p o sz c z e g ó ln y ch  w y ra z ó w : 1) G ru p a  w y sp  n a  m o ­
r z u  E g e js k ie m , 2) W y sp a  n a  m o rz u  B a ł ty c k ie m , 8) O n a  z g u ­
b i ła  S a m s o n a , 4) W y b itn y  w sp ó łcz e sn y  b e lg i j s k i  m ą ż  s ta n u ,  
5) J e d n a  z d z ie s ię c iu  m u z , 6) N a js ła w n ie js z y  b o jo w n ik  o z je ­
d n o c ze n ie  I t a l j i ,  7)  J e d e n  ze S ta n ó w  Z jed n . A . P .,  8) R o d za j 
u tw o ru  m u z y c zn e g o , 9) S ła w n y  a k to r  a n g ie ls k i ,  10) P o s ta ć  
k o b ie c a  z „ I r y d jo n a “  K ra s iń s k ie g o ,  11) M ias to  p o w ia to w e  
w  w o je w ó d z tw ie  W a rsz a w sk ie m , 12) Z a k łó c e n ie  c isz y , 13) 
D z is ie js z y  m in i s te r  S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h  je d n e g o  z p a ń s tw  
s ą s ie d n ic h , 14) M ie jsco w o ść  w  A n g l j i ,  g d z ie  od  p rz e sz ło  s tu  
l a t  o d b y w a ją  s ie  s ły n n e  w y śc ig i k o n n e .
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Z a  ro z w ią z a n ie  p o w y ż sz e j z a g a d k i  r e d a k c j i  „ Ś w ia to w id a 4* 

p rz e z n a c z a
t r z y  n a g i *  o d  y.

P ie rw s z a  zł. 20.— , d r u g a  zł. 10.— , trz e c ia  p r e n u m e r a ta  m ie ­
s ię c z n a  „Św iatow ida** .

R o z w ią z a n ia  n a le ż y  n a d s y ła ć  n a jp ó ź n ie j  do  d n ia  24. c z e rw c a  
1939 r . w ra z  z z a łąc z o n y m  k u p o n em .

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z  N -ra  22  n a d e s ła l i :

L u c ja n  S t r a d a ,  O strz e sz ó w , Z o f ja  M u sia łó w n a , K ., L eszek  
R u b iś , K ., I z a b e la  M a z u ró w n a , W rz e ś n ia ,  A d a  S z u s t, L ., J a ­
n in a  P r ą d z y ń s k a ,  W rz e ś n ia ,  J a n  J a n is z e w s k i ,  Ł o m ża , inż . 
W ł. N o w iń sk i, A n in , R a f a ł  K o n ie c z n y , M ia s te c zk o  Ś lą sk ie , 
J .  J e lo n k o w a ,  R a b k a , B o h d a n  B ie lk ie w ic z , D ę b lin , I z a  W ie- 
rz e je w s k a , P ., I r e n a  R o m a ń c z y k ó w n a , M a r ja  P y sz ó w n a , B ie l­
sk o , P a w e ł B a r to s z e k , S ta n is ła w ó w , Z d z is ła w  R u d n ic k i,  R a- 
dogoszcz , H u b e r t  M ącz o w sk i, T o ru ń , P io t r  P ło s z y ń s k i,  P . ,  
M a r ja n  L e tn e r ,  K ., E m i l j a  G la ss , W ., H a l in a  Z a p ió r , S o sn o ­
w iec, J a n i n a  T o tjew o w o . P o s ta w y , A n n a  S o b a ń s k a , P o s ta w y ,

E . Z. K a m iń s k i ,  K ., Z o f ja  K ro s z c z y ń sk a , Z d u ń s k a  W o la , M a­
r j a n  J a g u s iń s k i ,  K ., A d a m  B e d e rs k i ,  G d y n ia , I z a  W o żn ia -  
k ó w n a , G o rlic e , J a n  Ż u ra d z k i,  K ., S ta n is ła w a  P o lk o w a ,, B o ­
c h n ia ,  „Efros**, W ., L eo n  L u d k iew ic z , L i tw a , Z. R u d n ic k i,  
R ad o g o szcz , M ira  L ilp o p o w a , W ło ch y , J a n i n a  J o n k o w a ,  R a ­
d o m , L e o k a d ja  S u ro w c ó w , M ie ln ic a  P o d ., J a n i n a  Z iem  b o ro w ­
s k a , L ., E u g e n ju s z  D o w m a n o w icz , L ., S ta n . G ra b o w sk i, 
P ło c k , R o m a n  D z iu b iń sk i ,  W ., S te fa n  B a c h m a n , B o ry s ła w , 
M ery  P iw o w a rc z y k o w a , B o ry s ła w , K la r a  J a n k ie w ic z ,  O s tró w , 
R y s z a rd  M a rek , K o c h ło w ice , C zesław  S k a ls k i ,  Ł „  J a n i n a  
P a w e łcz y k ó w n a , Ł ., A lic ja  L e w a n d o w sk a , Ł ., K a z im ie rz  O l­
s z ew sk i, K ę p n o , Z d z is ła w  O sso w sk i, B y d g o sz c z , M a r ja  O lszew ­
s k a , B y d g o szcz , I z a  K a u c k a ,  Ł o m ża , S te fa n  W ito s z y ń s k i,  R a ­
d y m n o , M. P f a d t ,  M iń sk i M azow ., m g r .  W ła d y s ła w  E ise n -  
b e rg e r ,  P rz e m y ś l,  T a d e u sz  K a m u d a , G o rlic e , J a n i n a  Ł a b ę c k a , 
K a to w ic e , M a r ja  B a w o ro w s k a , K lim ie c , „H ala**, W „  A n to n i 
O k o ń sk i, C ze lad ź , J u l ju s z  J a s t r z ę b s k i ,  S ta r o g a r d ,  P io t r  G i- 
ż y ń s k i,  P ., S y lw e s te r  S ta c h o w s k i,  P ., Z iu ta  D u d k ó w n a , Ł ę ­
c zy c a , T a d e u sz  J a b ło ń s k i ,  J a r e m c z e ,  J u l  j a  F e d e ro w ic z o w a  
i  J a n e k  W a lc z a k , K ., J a n  K a l i ta ,  R ó w n e  W o ł., B ro n is ła w a  
R a m u łto w a , J e ż ó w , R o m a n  K ra u s ,  R zeszów , A lo jz y  O n d e re k , 
F r y s z ta t ,  I r e n a  G a łu sz k ó w n a , m g r .  M ic h a ł K ró l,  J a s ło ,  T a ­
d eu sz  K lu c z e w s k i, K ., p p o r. O tto n  I io c z n io k , R y b n ik , Z. J a -  
c h im o w sk a , W ., J a n  B rz e z iń s k i,  Ł ., E l le n  G e rh a rd t ,  K ., G u ­
s ta w  P rz e c z e k , O rło w a , M a r ja  D rz e w ie c k a , L ., M ic h a ł L e ­
s z c z y ń sk i, T re m b o w la , W ła d y s ła w a  S ła w s k a , S u e lio s ta w , M a ­
c ie j O s tro w sk i,  L ., S te fa n  L ip ta y ,  B ru s n o , M a r ja  KjOirytkowa, 
L „  X . X ., R aw icz , Stafa Cieślak-Wałęgowa, Kraków  (zł. 
20.—), Z y g m u n t K a c z m a re k , Z g ie rz , H a n k a  J u r k o w s k a ,  L ., 
J a n i n a  M ac h o n io w a , C h o rzó w , R ó ża  B o b an y c z o w a , S k o le , 
E d w a rd  P ro ta s e w ic z , W o ło m in , B ro n is ła w a  W a w rz y n k o w s k a , 
Ł ., J e r z y  Ł o p a tto ,  L ., R y s z a rd  S ia d e k , L ., J e r z y  F a r n e r ,  W ., 
„M ariola**, R ad o m sk o , H e la  B en e k , C ie sz y n , M ich a ł N e u ss e r , 
L ., W . M a r ty sz e w sk a , K o w n o , A d a m  M ie tk iew ic z , W o ro p a - 
je w o , H e n ry k  Z u k , Ł ., m g r . M a r ja  P o g o n o w s k a , L ., Z b ig n ie w  
K o w al, N . T ro k i,  E u g e n ju s z  B a b ik , L ., M ie c z y s ław  K a ra ś ,  
W y szk ó w , S ta n is ła w  Ż ó łkoś, K ro s n o , J a d w ig a  K lo zo w a, 
P s z c z y n a , K a ro l  G łow acz , B ie ża n ó w , J u l j a n  Ż e lazo w sk i, W a r ­
s z a w a , A . T a tu r ó w n a ,  Z d o łb u n ó w , H e le n a  D ra b i ń s k a , I n o ­
w ro c ła w , L u d w ik  N ie c z u ja  Ih n a to w ic z ,  G d y n ia , C zes ław  C ie ­
s ie ls k i ,  B y d g o szcz , J a n i n a  M az o ja d ó w n a , B y d g o szcz , S te fa n  ja  
S o łty s ik o w a , W y so k a , I g a  i B e te , P ., G . J a s ie ls k a ,  P ., R . Mi* 
c lia lc z y k . W ., m g r .  M a r ja  R y c h l ic k a , K ę p n o , J a n i n a  M iodo- 
w iczó w n a , G n iezn o , J a n u s z  H a r tw ic h ,  O s tró w  W lk p ., C ze­
s ła w  B ła ż e je w sk i,  Z ą b k i,  A le k sy  W ac h o w sk i, W ., d r  M ieczy ­
s ła w  R y c h l ik ,  K ., „A zalia**, W ., J a n  D a rm a s , B ia ły s to k ,  J u ­
l ja n  D a rm a s , B ia ły s to k ,  E m il  S ik o ra ,  P . ,  W a n d a  K a w e c k a , 
L ., J a s s y  J a k u b ,  M ie lec , T e o fi l  S ., B a ra n o w ic z e , M ic h a ł S„ 
B a ra n o w ic z e , M u szk a  P o la k ó w n a , K rz e m ie n ie c , J a n i n a  G ry n - 
cze lo w a , K o w n o , E m il  F lis o w s k i,  L ., M a r ja  B o rz y m ijs k a , 
R ad o sz k o w ice , W . C. z K o w n a , N . K a z im ie rz  K o z ło w sk i, 
W ., M a r ja  S tr u b e l ,  W ., A lf r e d  S k o w ro n e k , G ro d z iec , J ó z e f  
P o p c z y ń sk i,  K .,  s t .  s t r z .  z cen z . K a ro l  K o w a l, Z a g rz e , R y ­
s z a rd  F il ip o w ic z , C h o rzó w , J e r z y  R ak o w sk i, P „  A d o lf  W en- 
g lo sz . P o rę b a , S c h w a rz b a u m  I g n a c y ,  B ie lsk o , M a r ja  K a lin o w ­
s k a ,  S a n d o m ie rz , E d w a rd  M o n g ird , Z a b rz e z ie , M g r. S ta n is ła w  
L a s k o ś , G o rlic e , K a z im ie rz  Ć w ie r tn ia k o w n a , Z a k o p a n e , M a­
r j a  L o e g le ro w a , L ., Z o f ja  L o eg len o w a , L ., Z y ta  A c h te l ik o -  
w a , K a to w ic e , G e r t r u d a  P y sz , B ia ła  K ra k .,  W ło d z im ie rz  R a d ­
k e , W ., M a r ja  Z im o sz ó w n a , G d y n ia ,  Z y g m u n t W iśn ie w s k i, 
Ł a p y , M ieczy sław  M aricz , M io ry , M a r ja  S c h o ltz o w a , K a lisz ,  
M a rk u s  In s e l ,  D ro h o b y c z , Z y g ń iu n t C y b u ls k i ,  K o w el, J an . 
B ie lu sz k o , K o n in , A n ie la  S z w a js ,  W ., k p t.  M ie lc a re k , B ia ła  
P o d la s k a ,  M iec z y s ław  K a rp iń s k i ,  K lu s z c z a n y , J e r z y  K o b e ck i, 
W iln o , W ła d y s ła w  C z a p ik , K o c h ło w ice , K a z im ie r a  G orze- 
jó w n a . W ., S ta ń c z y k , G d y n ia , A . P a c h o ń s k i ,  K ., M iecz y sław  
R u e , Ł ., s t .  s t r z .  H e n ry k  O sso w sk i, W e jh e ro w o , R o m a n  D ą ­
b ro w s k i,  W ad o w ice , J .  L a z a r ,  Ł „  J a n  Ł ę s k i, K ie lc e , L ech. 
W o jc ie c h o w s k i, B rz e z in y , mgr. Stanisław Mazur, Gniezno

(z t. 10.— ), K a z im ie rz  B o ch e ń sk i, K ., M a łg o rz a ta  W id e rz a n k a , 
B rz e z in y , S te fa n  j a  S ta n is z e w s k a , B o ry s ła w , B e n ja m in  Z a p u u , 
Ł ., W a le r ja  B e s ty ń s k a , P .,  R a tz e r  J o e l ,  S ta n is ła w ó w , J a n  
S z a n a jc a ,  W ., M a r ja  W a s ile w sk a , Ł ., M a r ja n  P ile c k i,  P r z e ­
m y ś l, m g r . J ó z e f  C zo łb a , T o ru ń , J u l j a n  K ro g u ls k i ,  K o ło m y ja , 
in ż . Z y g m u n t S ło w ik o w sk i, W ., K a z im ie rz  W o jc ie c h o w sk i, 
W ie lu ń , E le o n o r a  W ą g ro w sk a , W rz e ś n ia ,  M ie c z y s ław a  D u t- 
k ó w n a , R a js k o ,  H a l in a  B a r to le w s k a , M ielec , B e rg  A le k sy , 
G c s ty n in ,  J a n  K a s iń s k i ,  B ia ła ,  N in a  B ra n d to w a , K o n in , A . 
K a c z m a re k , B ia ły s to k , J ó z e f  P ie s ie c k i,  M o g ilow ce , A n to n i 
M ieczk o w sk i, W ., E w a  L id k ę , W ., „M iniosa**, Ż y tn o , H e le n a  
J u re w ic z ó w n a ,  W ., M a k s y m ilja n  P io tro w ic z , W ., F r a n c i ­
szek  W a l ig ó ra ,  W ad o w ice , G in a  E b e l,  W ad o w ice , inż . A n to n i 
K iin s tle r ,  N ow y  T a rg ,  M a r ja  C h a c h lo w s k a , K ., S te fa n  B ą- 
k o w sk i, K ., J a n i n a  C zep o w iczó w n a , K „  H e le n a  G o g u lsk a , 
K y m sza n y , M a k s y m ilja n  R o szak , W ąg ro w iee , K a z im ie r a  P o ­
s a d z k a , R ów ne, J u l j a n  J a n ik ,  W ę g ie r s k a  G ó rk a , p p o r. K a z i­
m ie rz  W ołosz , K ., L u d w ik  T e le ś u ic k i,  D ro h o b y c z , Z y g m u n t 
L a n g , D ro h o b y c z , T a d e u sz  K u c z a , Z a k o p a n e , J a d w ig a  Bo- 
g z e r t ,  B y d g o szc z , F e l ic ja  K u fe l ,  L u b iew o , K a z im ie rz  K o r t ik ,  
P . ,  E . K o ty k , W ., w aeh m . po d ch . A m b ro ż y  S a w ic k i,  G ru ­
d z ią d z , O lg ie rd  N ie w o d n ic z a ń sk i , K o w el, m g r . M iecz y sław  
M ic h n io w sk i, P rz e m y ś l,  T e o f i l S o b eck i, P . ,  J a n u s z  R o m an , 
W ., Z y g m u n t T ie tz , D o b ra , E u g e n ju s z  D w o rs k i, L ., Anna Pa- 
pee, Katowice (prenumerata miesięczna „światowida** orf 
1— 31. V II. 1939 r.f W ito ld  D ra m o w ic z , W o ło ży n , P a w e ł J a ­
s iek , A lle n s te in ,  M. R o k o szo w a , W ie lic z k a , p o r . W o jc iech  
K a n ia ,  C ie sz y n , Z d z is ław  F is c h b a c h , A n a s ta z ja  D o w n aro w i-  
c zow a, K o ś c ie rz y n a , F e l ik s  D rą ż k o w s k i, K a r tu z y ,  T . N ieza - 
b ito w s k i,  W ., J e r z y  P o p ła w s k i,  W ., J a n i n a  B ro s c h ó w n a , T a r ­
n ów , J e r z y  M ak o w icz , P rz e m y ś l,  L e o k a d ja  D ą b ro w sk a , K „  
E lż b ie ta  S to l iń s k a ,  Ł ., Z y g m u n t L a n g , D ro h o b y c z , L eo n  S z e ja , 
C h ro p a cz ó w , E r y k  U n v e r r ic h t ,  P a w łó w , B ro n is ła w  E r te l ,  L ., 
R o m a n  J a w o r s k i ,  W ., H i ld a  S k u p ie ń , R zeszów , k a p r .  z cenz. 
S ta n .  B ą c z y ń sk i ,  Z a m b ró w , k s . M a r ja n  B o ja rc z a k , O poczno , 
„Lilka**, Ł ., W a le r ja n  K r a u tw u r s t ,  P ie k a r y  Ś lą s k ie , W ła d y ­
s ła w  G w ia rz d is ,  K o w n o , Z d z is ła w a  K o p a c z e w sk a , P . ,  m g r. 
J ó z e f  J a w o r s k i ,  T rz c ia n n e , K a sy n o , K o m a rn o , M a r ja  P ia sz -  
c z y ń s k a . Ł o m ża , M iec z y sław  J a k u b ia k ,  W ., P a w e ł K n a b e , 
C h o rz ó w , F r a n c is z e k  K s a w e ry  P o c z ą te k , O lesn o , M ieczy sław  
R y d e l, Ł „  R o m a n  P a c h u ls k i ,  L „  W . H a h o rk ie w ic z , S k a w in a , 
A le k s a n d e r  L eszk ó w , K o w el, Z. B la t t ,  Ł ., M a r ja  J a s iń s k a ,  
L ., J ó z e f  S te fa n  S u l iń s k i ,  W ło ch y , A n n a  U lic k a , L u b lin ,  
K r y s ty n a  D y lk ie w ic z ó w n a , N o w a  W ile jk a ,  A n to n i  S u m p e r, 
Ł ., m g r .  A lf r e d  Z im m e rm a n n , S t r y j ,  L u d w ik  Z a le w sk i, L „  
S t. S k u ls k i ,  Z w ie rz y n ie c , K a z im ie rz  G liń s k i,  W rz e ś n ia ,  J u ­
l ju s z  K ie r s t ,  J ę d r z e jó w , s t .  s trz .  z cen z . K a ro l  K o w a la , Ze­
g rz e , M a r ja  B in d ro w a , S k ie rn ie w ic e , H e le n a  K o ła k o w sk a , W ., 
T e la  S z o c h e ró w n a , B ia ły s to k , B a s ia  R o s s k n e c h t,  K ., J a d w ig a  
Z ie le n k ie w ic z , K ., M iec z y s ła w  F l is o w s k i,  L ., R . J o jk o ,  C ho­
rzó w , E m i l ja  W o la ń sk a , B y d g o sz cz , J ó z e f  K o ź lik , Ś w ię to c h ło ­
w ice , Z d z is ła w  K o ła k o w sk i,  W ., J o l a  i  H a la  K o w a lcz y k ó w n e , 
Ł ó d ź , J a d w ig a  M a rc ó w n a , K .

N a g ro d y  o t r z y m a l i  p p . S te fa  C ie ś la k -W a łe g o w a , K ra k ó w  
(zł. 20.— ), m g r .  S ta n is ła w  M az u r, a p l ik a n t  sąd o w y , G n iezn o , 
S ą d  O k rę g o w y  (zł. 10.— ), o ra z  A n n a  P a p ć e , K a to w ic e , u l. 
J a g ie l lo ń s k a  21 ( p r e n u m e r a ta  m ie s ię c z n a  „Św iatow ida** od 
1— 31. V I I .  1939 r.

U W A G A ! K . —  o z n a c z a  K ra k ó w , L . —  L w ów , Ł . —  Ł ódź , 
P . —  P o z n a ń , W . —  W a rsz a w a .

R o z w ią z a n ie  z  Nr. 22.
S Z A R A D A : W IO S E N N Y  P O R A N E K .
Z A G A D K A  Z G Ł O S K O W A : N A  P O C H Y Ł E  D R Z E W O  I K O ­

Z Y  S K A C Z Ą .
Znaczeni, wyrazów: 1) M in a re t ,  2) P o d a g ra ,  3) T a c h y m e tr ,  

4) Ł e b iń s k i,  5) M o d rz ew ie , 6) W o d o sp a d , 7) K a in i t ,  8) K o la n o , 
9) F iz y k a . 10) S k a g e r r a k .  11) P o c z ą te k .

1 . 1(1  m I *  1 8  rei i l » j  >J  >■ i ( j  t l  I .U iH (  I . U l  H l U / l l n  r- rr WIV. —• • ••• 19? W • r? **' N r JWi,.- • .• s*. *r» * r "" — •- w-. -*• ’.

ff: „A

W tyeh dniach otwarto w Bydgoszczy wystawo 
obrazów wybitnego malarza bułgarskiego Chr. 
Stefanoffa pod protektoratem posła bułgarskiego 
w Warszawie p. min. P. Trajanowa. Podczas 
inauguracji na temat twórczości Stefanoffa wy­
powiedział kilka uwag fachowych, oraz symbolicz­
nego przecięcia wstęgi o barwach narodowych 
Polski i Bułgarji dokonał p. radca J. Mencel.

Gość bułgarski jest malarzem impresjonistycz­
nym i ma powszechne uznanie. W ystawiał w wie­
lu stolieach europejskich a obrazy jego znajdują 
się w prywatnej galerji króla włoskiego Wiktora 
Emanuela, Mussoliniego, oraz regenta Węgier 
Horthyego, jak również mieszczą się w zbiorach 
prywatnych i muzeach we wszystkich stolicach 
europejskich. W czasie pobytu w Polsce p. Stefa- 
noff utrwalił na kilkudziesięciu płótnach nasze 
typy ludowe, a szczególną uwagę poświęcił barw­
nemu folklorowi łowickiemu. Artysta bułgarski 
przeznaczył część dochodu na F. O. N.

I Pani  też p o m o ż e !
W ą g r y .  nieczystości i zmarszczki pod 
oczami z n ik a ł a  przez s t a le  używanie

„ARIZONA" KREMU POD OCZY 
i „ARIZONA" FACE LOTION
Małopolska Fabryka Chem. Farmac. 

E. Matu la, Kraków.
fanoff: „Hucuł" (olej.).

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : S t r o n a  d z ie li  s ie  n a  t r z y  ta m y  (sz e ro k o ść  ZAŁOŻYCIEL I WYDAWCA: REDAKCJA I ADMIN1STRACIA KRAKÓW. WIELOPOLE 1
ła m n  80 m m .) 1 m m . w  je d n y m  ta m ie  1 z lo ty . O g ło s z e n ia  M A R T A N  D Ą B R O W S K I  (PAŁAC PRASY)
z am ieszcz o n e  ja k o  je d y n e  n a  s t r o n ie  ( ta k  z w an e  , ,s o lu s “ ) —  » T E L E F O N Y :  150-80. 150-61. 150-82. 150-83. 150-84. 150-85. 150-86
1 m m . w  je d n y m  la m ie  2 z to te . O g ło sze n ia , z a m ó w io n e  ja k o  R E D A K T O R :  DR.  J Ó Z E F  F L A C H  KONTO P. K. O. KRAKÓW. NR. 40Ł200 — WARSZAWA 140.725 
je d y n e  n a  ( ,,s o lu s “ ), je ż e l i  ze w zg lęd ó w  te c h n ic z n y c h  n ie  b e d ą  KIEROWNIK GRA F I CZN Y:  PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY NR. 2. PRZEZ UBZAD POCZT
W ogly b y ć  zam ie sz cz o n e  w e d łu g  z le c e n ia , b e d ą  d ru k o w a n e  Z Y G M U N T  STRYCHAŁSKI  KRAKÓW 1
Jak o  o g ło s z e n ia  zw y k łe  po  c e n ie  n o rm a ln e j .  —  R e k la m a c je
k s p ra w ie  n ie o t r z y m a n ia  lu b  p ó ź n eg o  d o rę c z e n ia  e g z e m p la rz y  n a le ż y  w n o s ić  n ie z w ło cz n ie  p is e m n ie  do  urzędu p o cz to w eg o  (d o ręc z en io w e g o ) a  n ie  w p ro s t  do  Ad ministra oj). — Zakłady 

g r a i ic z n e  „ I lu s t r o w a n e g o  K u r y e r a  C o d z ien n e g o " , K ra k ó w , W ie lo p o le  1, po d  z a rz ą d e m  F r a n c is z k a  C z a jk i. —  M ie jsc e  w y d a n ia :  K ra k ó w . W ie lo p o le  1.



Z E  S K A R B Ó W  M A D R Y C K I E J  G A L E R I I  P R A P
V E L A Z Q I J E Z  (1 3 9 9 -1 6 6 0 ); KSIĄŻE BALDASSARRE CARŁO


